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Z historyi automobi­
lów.

Myśl zastosowania mar­
twych motorów, jako zapiję- 
gu do zwykłych wozów dro­
gowych, Die jest wcale nowa, 
co więcej, poprzedziła ona 
poniekąd wynalazek lokomo­
tywy, tylko przez długie lata 
pozostawała na uboczu wobec 
szybkiego wzrostu i rozwoju 
kolei żelaznych. Sam wyna­
lazca machiny parowej, James 
Watt, wziął w r. 1769 patent 
na wóz, poruszany parą, kto 
rego jeduak praktycznie nie 
wykonano. W  tyin samym 
jednak czasie wykona! francuz 
Cugnot rzeczywiście próbny 
wóz swego pomysłu i robił 
nim niezbyt udałe próby na 
ulicach Paryża.

Z późniejszych następców 
wymienić należy Anglików: 
Alurdock a (1786), Trerithi 
k a i Viviana (1802 roku), 
którym udało się zastosować 
praktycznie nie złe wozy, 
parą p o r u s z a n e .  Przy­
czyną, która zmusiła do za­
niechania dalszych prób na 
tej drodze, były przedewszysl 
kiem niemożliwie złe drogi 
owych czasów7; dlatego też 
zwiócili ówcześni inżyniero 
wie u wagę swą w ic ną stronę, 
a mianowicie na zastosowanie 
pary do poruszania wozów po 
szynach. Jak wiadomo, usi 
lowania te uwieńczone były 
w latach dw7udziestu po­
myślnym skutkiem i pochło­
nęły od ląd całkow icie umysły 
ludzi, zajmujących się komu 
nik»cyą lądową; automobile 
poszły zupełnie w zapomnie 
nie.

Dopiero prżed dwudziestu 
mniej więcej laty powrócono 
we Francji do tej dawnej 
myśli i naturalnie, że motory 
parowe były z początku je 
dynymi, jakich do tego celu 
użyć próbowrano. Firmy Dion 
A  Bouton, Serpolleti Heuge 
ot, były pierwszy mi we Fran- 
cyi i w ogóle na kontynencie 
które napowrot automobilami 
się zajęły. Główną jednak 
trudność w użyciu pr.ikty- 
cznem stanowił znaczny ciężar 
motoru parowego, wody i po­
trzebnego węgla, wskutek 
czego nieproporcyonalnieduży 
ciężar własny był do trans­
portowania.

Dopiero kiedy w r. 1894 
zastosowano do automobilów 
motor benzynowy, wynalezio­
ny przez Gottlieba Daunlera 
i Beura, można byłonaseryo

zacząć myśleć o praktycznem 
użyciu automobilów do ko 
munikacyy„drogowej. Firmy 
P autard Sl Levassor, Peugeot, 
Richard, Dion A Bontou, z a ­
częły współzawodniczyć ze so 
bą w budowaniu coraz to 
lżejszych wozów7, najrozma­
itszej konstrukcyi i naj 
rozmaitszych ozdób.

Oprócz powozów i faetonów 
pojawiły się wkrótce orani 
busy, wozy ciężarowe, wolan 
ty, wreszcie i try cykle (spe 
cyalność firmy Dran A  Bon- 
ton), jako automobile, w<-zyst- 
skie motorami benzynowymi 
poruszane. Motory te mają 
przeciętnie siłę 8 — 12 ko­
ni, rezerwoar z naftą wy­
nosi 30 —  40 litrów, z wo­
dą 40— 50 litrów, zapas wy 
starcza średnio do stukilome 
trów drogi, Sreduia chyżość 
automobilów wynosi 16 k i m  

na godzinę; najnowszy je­
dnak model firmy Dion A  
Bonton dochodzi do chyzości 
30 kim na godzinę, kosztuje 
zaś 3,900 fr. Koszt jazdy 
wynosi 4— 5 ct. za kim.

Od r. 1898 przybywa mo­
torom benzynowym nuwy 
współzawodnik, a mianowicie 
motor elektryczny, poruszany 
prądem z akumulatorów, za 
stosowany najpierw przez fir­
my Krieger A  Jeautaud.

Obok wielu zalet, jak: zu 
pełnie spokojna i cicha jazda 
brak dymu i nieprzyjemnej 
woni, większa chyżość it.p., 
mają one jednak mnóstwo 
wad, które im na razie nie 
pozwalają wziąć przewagi nad 
motorami benzynowymi. Do 
wad tych należą; zbyt wielki 
ciężar akumulatorów elektry­
cznych i co Zatem idzie, dro- 
gość transportu, tudzież ko­
nieczność urządzania częstych 
stacyj centralnycL do nabija­
nia akumulatorów, bez któ 
rych w dalszą podróż auio- 
mobilami elektryczny mi pu­
szczać się nie można, zwłaszcza, 
że z powodu zbj tniego cięża­
ru nie można brać akumula­
torów więcej, niż na 100 ki­
lometrów jazdy.

Mimo tych wad postanowio­
no w czasie najbliższej wy­
stawy paryskiej urządzić dla 
ułatwienia komunikacyi, 
tysiąc fiakiów-automobilów 
z motorami elektrycznymi i to 
najrozmaitszej konstrukcyi. 
Odpowiednie próby już roz­
poczęto, dotychczas jednak nie 
wydały oue zbyt pomyślnych 
rezultatów. Najgorsza jest, 
że ceny są zbyt wygórowane 
(podwójna taksa fiakierska).

a są. me konieczne z powodu 
wielkich! kofcztów. Budowę 
Wuiów objęło towarzystwo 
“ Compagnie generale des pe- 
tites coitures” . Zapas aku­
mulatorów we wozach tych 
wystarcza na 60 kim. jazdy 
a ciężar wozu wraz z a 
kumnlatorami wynosi' 2,000 
kg. Koszt’jednego woro wy 
pada na 2,400 zł.

Jedną z głównych Wad u) ch 
wozów jest brak galw: io me 
trów, więc też i brak kon 
truli, na jak długo prądu 
w akumulatorach starczy; stąd 
juz przy próbach zdarzały się 
wypadki, że woźnicy prąd 
wyszedł, zanim się spostiargł 
i potem musiano wóz do sta- 
cyi centralnej odprowadzać. 
Jeśli uda się wyż wspomnia­
nemu towarzystwu różne te 
usterki pousuwać, a zwłaszcza 
tańsze wozy budować i jeśli 
w czasie wystawy będzie rze­
czywiście 1,000 fiakrów takich 
kursowało, to będzie to wa­
żny etap w7 rozwoju automo­
bilów. Dotychczas bowiem 
rozwrój ich, mimo, że ueFran- 
cyi przybrał tak wielkie roz 
rn-iary, obraca się przew7aźnie 
w granicach sporl u. Sport 
ten jednak ogarnia bardzo 
szerokie koła publiczności, 
naturalnie majęruiejszej. Co 
rocznie urządzane wystawy 
automobilów uowej konstru­
kcji, tudzież wyścigi dystanso­
we, przyczyniają się również 
nie mało do ich rozpowsze­
chnienia, a wyścigi rugują ra 
wet, po części sport wyścigów 
końskich, wobec tego, że bar­
dzo znaczna część arystokra 
cyi francuskiej do klubu a- 
matorów a utomobilów należ) .

W tym roku odbył się wiel­
ki w7yścig dystansowy między 
Paryżem a Bordeaux. na od­
ległość 565 kim., do startu 
stanęło 25 automobilów7 i 37 
motocyklów. Fu ma “ Pou- 
hard A  Levassor” odniosła 
zwycięstwa, jej motoi bowiem 
przebył wyż wspomnianą dro­
gę w przeciągu 12 niespełna 
godzin. Nadmienić tu należy 
że drogę tę przebywa pospie­
szny pociąg expresowy w 8. 
godziuacL.

Ażeby w7vrobić sobie po­
jęcie, jak się w ostatnich la 
tach szybko rozwija sport 
automobilowy7, w7ystarczą raa- 
stępujące daty; obecniefunk 
cy onuje we Francyi około 600 
fabryk, w których między in­
nymi także i automobile w7y 
rabiają; zatrudniają one 120. 
tysięcy ro1 lotników i przed • 
stawiają wartość 1 00,000,000

fr. kapitału zakładowego; pro­
dukcja roczna wynosiła w r. 
1898 3,250 wozów.

bą to cytry, z którym! li­
czyć się trzeba, a które wy­
kazują, że automobile już 
w7krótce wyjdą z graLic prób, 
zabawek i sportów7 i nieba­
wem zasilą w7 komflnikacyi 
lądowej bardzopoważne miej­
sce.

NOWY SU0S0H LECZENIA OSPY.

Przed 5 laty ukazała się 
w7 Kopenhadze broszura, mło­
dego lekarza Niclsa R Fin 
sen a, która narobiła niemało 
wrzawy w tutejszym świecie 
lekarskim. Podała ona zu­
pełnie nowy system leczenia 
ospy. opierając się na teoryi 
działania chemicznych pro 
mieni światła ua organizmy 
ludzkie i ustroje bakteryolo- 
giczne. Dr. Finsen stwier­
dził szeregiem doświadczeń, 
że promienie chemiczne, jako 
części składowe światła sło­
necznego, sprzj7jają rozwejo 
w7i Lakteryi zarazków. Da 
dzą się one jednak załączyć 
przez zastosowanie barwy 
czerwonej, pochłaniającej jak 
wiadomo, barwę fioletową, 
niebieską i ultra fioletową, 
będącą zabarwieniem tychże 
właśnie płomieni. AYystarcza 
więc usunąć chorego n» uspę 
z pod działania chemicznych 
promieni światła, zasłaniając 
szczelnie okna i drzwi czer­
wonymi zasłonami i posługu­
jąc się w7 nocj7 lampą, zaopa­
trzoną w ciemne czerwony 
klosz, abj7 wstrzymać rozwój 
ospy i zapobiec silnej go 
rączce ropnej, występującej 
zazwyczaj w drugim okresie 
choroby. W  ten sposób le- 
ezona ospa, w połączeniu ze 
zwykłem! przeciwgorączkc- 
wj7mi środkami lekarskimi, 
pizemija w 8 lub 12 dniach, 
nie pozostawiając po sebie 
żadnych śladów i szwów, K g  
re były dotychczas postrach °iu 
dla wszj7stkich chorych. Te- 
orjTe prof. Fiusena przyjęto 
z niedowierzaniem. Liczne 
doświadczeni i nadzwyczaj­
nie pomyślne przebiegi ku 
racyi zjednały jej jednak o- 
gromne uznanie. Dzisiaj znaj­
duje się w każdym szpitalu 
ijma każdej klinicę prywatnej 
w Szwecyi, Norwegii i Dacii 
osobna sala, zwana salą “ Fin 
sena” , ^zaopatrzona w czer­
wone szj7by, klosze i zasłony, 
w której leżą chorzj7 na ospę.

Zawsze skutefr pożądany.
b t r e a t o r ,  III., 2f P&źdż. 1891. 

„Bather Koenig'8 Nerve Tonieu jest- jedynym 
środkiem, jaki kiedykolwiek jednej z bióstr na­
szych, która przez ID lat cierpiała na nerwowość 
i  bezsenność, zdołał pomódz. Także we wielu in­
nych wypadkach polecałyśmy go i  zawsze *uiał 
skutek pożądany.

Pewna dama w Ohio cierpiała n i  epilepnyą i nl© 
znalazła ulgi, póki nie zaży li „Fatner Koenig’8 
NerYe Tonicli. Przez nażycie 8 flaszek znpełnie 
została nleczoaą. Siostry Franciszkanki.

H o l j  c k e, Mass., 4 kwietnia 1892. j 
Zażywając „Father K oeniga Ner?e Tonie”  tyl- ! 

ko przez tydzień, doznałam ogólnej ulg; chodak 
PiZodtem miałam *x>leści w całerr ciele ; straszli­
wy ból głowy i  zaledwie mogłam oddychać Tera» 
uwolnioną jestem od wszelkich boleści, mogą spać 
dobrze i oddawać sią swym zatrudnieniom. Nie 
m ogą słów znaleźć na podziękowanie za dobro­
dziejstwo, jakie leió&rstwo to mi wyświadczyło.

Pani A. P o n t II.
książkę wielkiej wagi

Po najlepsze i najnowszej ni Gdy zrobione

F O T O G R A F IE
. IDŹCIE D O . . . .

N .  L .  S T E I N ,  fotograf i s t y ,
452 ni. Mitchell, nar, 2giej Ave.

DARMO u eLiurobie nerwowej 
; butelkę na próbkę 

posyłamy na was* aJioS Biednf tak­
że otrzymają lekarstwo darmo.

] .ekarstwc to przyrządził Ks 
K oenig *. FufiW ayne,Ind, od r 1876. 
a teraz sprzedawane jest pod nazwą;

KOENIG- ME~. CC, Chicago, El.
49 uiica a. Franklin .

Sprzedawane po aptekach za Sb.00 
butelkę, a 6 za $o.

Duża butelka $] .75, a 6 za $9.
W  Milwaukee u E Krem bs’a. róg 

l-szej i Greenfieid ave.

Po d o b re  farm y
P R Z Y JD Ź C IE  d o .

Odezwa
do czytelnikow!

Aby dostarczyć czytel­
nikom polskiir wszelkiego ' 
rodzaju i wieku materyału 
dla bibliotek dom cwycb i 

I brackich w  poprawnym 1 
polskim języku i duchu ka- • 

i toiickim: aby umożebnić i 
I równie dzieciom jak  star-1 
eon miłą zabawę w  czyta-; 
niu i przyrzucić cegiełkę do 
wielkiej budowy uzacnie 

| nia naszej emigracyi poi-1 
skiej, wydajemy od 1 -go 
Stycznia, 1899,

tygodnik powieściowy

“ŹKÓDŁO”.
Tygodnik ter zawiera 

1 tr*y doborowe po w  ieści 
i nader cenne rozprawki, ,

I mające razem ‘ stanowić (Mj 
1 księgę 9xl2zkońcem roku. 
Prenumerata roczna na 

“ŹRÓDŁO” i “ KATOLIK” 
razem wynosić będzie $?.00j

Sobieski, Hola Park, Pułaski i Kraków f
n a jlep sze j p o lsk ie j k o lo n ii w  S ta n a ch  Z jednoczonych .

Jesień jest najodpowiedniejszy czas nt obranie sobie ziemi f 
zatem przyjeżażajcie teraz, abyście mogli zobaczyć żniwa tegorc - j 
i zne i zarazem wybrał farmę dh s.ebie.

N ajlepiej wykupić tykiet Kolejowy wprost óo  Sobieski, V.ris . , ; 
gdzie J. J H O T L A N E  CO., ma ofis, tuz obok stacji, iub też 
pisać po mapy, książki i wszelkie info^macye do

J. J. HOF LAND CO.,
133 Mason Street, Milwaukee, Wis.;

D O P P E L B R A E U
JE ST N A JL E P SZE

piwo
. W  Ś W IE C lif

SPRÓBUJCIE GO

li

Pienumeratu na snu; ty­
godnik “ŹRÓDŁO”  $1.00:

Prenumerata na sani ty­
godnik “K ATO LIK ” . ' . . .  1 .5 0 -ss -

Tak pojedynczo jak i Kj 
obyd wa tygodniki p Atne 
są całorocznie lub półro­
cznie z- góry za przekazem 
pocztowym lub czekami 
poć adresem wydawcy:

REY. W. GRUTZA.
Cer. Lincoln & First Ars.,

MILWAUKEE. WISCONSIN.

Uprasza się więc Sza- j 
nownyet Czytelników,aby 
po odebraniu numeru oka­
zowego zawiadomili re 
dakcyą, czy zechcą to  pi 
smo prenumerować, gdyż I 
dalsze numery takowego 

j tylke tym posyłać będzie­
my, którzy je piśmiennie 

, lub ustnie zamówili.
S i

GENOWEFA
POW IEŚĆ z  wieków ś i c u a u t i  
nadzwyczaj interosująca Wys/ia 
z druku siarannie opraro„aja  
językiem poprawnym i jest do 
nabyrcia

w redakcji ‘‘Katolika’
  C R  A Z ...........

w księgarni Wilizius L.

Jest to  dziełku nieocenione dla czytel­
ników wszelkiego wieku i rodzaju.

CENA egzemplarza 25. centów
Przy kupnie wię-isre; ilości daje się rabat.

K U R P IE .
Powieść Historyczna przez Kazimierza Władysława Wójcickiego.

“Stara powiastka jak vs ino z 1 okaja 
Serce zagrzewa i umysł upaja.77

Dominik G. Magnuszewski, konfederat.
Tom II.

(Ciąg dalszy.)
—  Prawda, odrzekł śmielszy już Brzoza, żeby 

ubiór piechotą leciał przy koniu, wolałby sobie je ­
chać i zapatrując się w trupa, po chwiii wykrzy­
knął:

—  Święty Bonifacy! dyć to borowy, nasz ga­
jowy. Ale jak się zmienił, cały osypany piaskiem; 
mój Boże! któżby się spodziewał, że człowiek ten 
zgiuie, onby i djabła pobił.

— Przyszła kryska ua Matyska! kto czem wo: 
jnje, od tego ginie! rzekł Sikora. A le szkoda 
go' nie raz wlał za kołnierz gorącego ukropu dja- 
błom czerwonym.

—  A  oni teraz nam naleją, odpowiedział Brzo­
za. Czy nie wiesz? Kurpiów rozbili, wielu zginęło, 
a teraz i borowy; sam ich król, co z djahłem trzy­
ma, me daleko stoi, a nasza garść hajduków i tę 
trochę jazdy, potrafi pobić? Chyba zaprzedaj 
djabłu duszę, żeby ci swojej pomocy udzielił.

Sikora tymczasem odpiął mantelzak, do siodła 
przytrokowany, otworzył i znalazł mundur, dwie 
podkowy, kilka nabojów, buty, szczotki i szydło.

—  Do djabła! zawołał rozgniewany,ani szeląga 
nie ma, gdzież podziewają pieniądze, co naszych 
codziennie rabują.

Brzoza uważniej przejrzał mantelzak i w chust­
ce znalazł kilka dukatów i trochę srebra. Podzie 
liii się zdobyczą.

— No! rzekł, teraz wartoby zanieść borowego 
do obozu, żeby mu ksiądz zaśpiewał i pochował 
w świętej ziemi, choć umarł zapewne bez spowiedzi.

—  Zgoda! tjlko mu oderwij ręce od^grzywy.
—  Gdzie tara rozejmiesz palce, mocno się trzy­

ma, kiedy koń go aż tutaj przyciągnął; nie ma 
sposobu, trzeba uciąć grzywę.

Dobył pałasza i jednj7m cięciem uwolnił konia 
od trupa.

—  A z  koniem co zrobim? zapyta! Sikora.
—  Nie wiele z niego uciechy! Patrz, podnieść 

śię nawet nie może. Nim 'dojdzieui do obozu, to pe 
wnie zdechnie.

Jeszcze nie doszli swoich stanowisk, gdy ziemia 
zadrżała od huku dział ręcznej broni. Szwedzi ze 
wszystkich stron uderzyli raptownie, dym i kurzawa 
okryły nieprzejrzaną chmurą całe pole bitwy.

X X X II .

“ Ojcze! ja wzywam cię
W  koło mnie warczą piorunne dział grzmoty,
Rażą mnie błysków szalone pi zeloty!
Bojów zarządco! a wzywam cię,
Ojcze, ty prowadź mnie!”

Fr. Kowalski.
Wojewodzina Działyńska już pizyszła do zu­

pełnego zdr<>w!a, lubo niekiedy1 ból z odniesionej 
rany uczuwać się dawał. Zofia Ordonówna siedziała 
zasmucona nad krosienkami, gdy wszedł Jan H u­
czko, pachołek Telembskiego.

—  Cóż nowego przynosicie, mój Janie? zapy­
tała z radością Zofia, a gdzie pan? dodała po 
chwili.

—  Mój pan nie długo przybędzie, zatrzymał 
się tylko na pogrzebie rotmistrza Przeździeckie- 
go, co po śmierć pana młodego Grudczyńskiego 
umarł. Mój Boże! co też tam było płaczu, bo 
pozostała jedna córka; jak też ten gołąbeczek pła 
kał, wyrzekał. Matki już dawno nie ma, a teraz 
i ojca straciła. Ale pogrzeb odbył się suto, 
z paradą; wiele było księży, a gdy trumnę do 
grobu spuszczali, slrzaskano jego herbową tarczę, 
bo umierał bez syna, ostatni swego domu i herbu.

Wojewodzina właśnie weszła 4 q komnaty; opo­
wiedział lej to samo.

Więc młody Władysław umarł! rzekła boleśnie, 
niech spoczywa w Bogu! Ojczyzna straciła w nim

iednego z.-^izeduiejszych obrońców. Był to przy­
jaciel mojej młodości; chowaliśmy się razem, ba 
wili w dzieciństwie wspólnie, wiele cierpiał! I od 
wróci ła głowę, ażeby nie okazać łez, które jej żal 
wycisnął.

—  Wtem wpada wybladły podstarości i donosi, 
że Szwedzi opanowali Mj7szeniec« osadę zabrali. 
Kurpiów, co biegli na pomoc, rozbili i są nie daleko,

—  Któż przyniósł tę wiadomość! zapytała po 
mieszana Wojewodzina.

—  Hajduk ranny, jaśnie wielmożna pani, cu 
uciekł z Myszeńca. Czy ma się stawić?

Wojewodzina skinieniem głowy dala znak. 
ażebj1 przyszedł. Podstarości wy bied! i niedługo 
stanął wraz z hajdukiem Grzędą, który był cięty 
w głowę i pi zestrzeloną miał rękę.

—  Cóż przynosicie nowego? zapytała jWojewo 
dżina.

—  Wszystko złe! Djabły czerwone o dwie tylko 
mile, Myszeniec zajęli i wszystkich.

—  A  mćj rotmistrz Puchała z dwoma chorą­
gwiami?

—  Ranny i wzięty w niewolę.
—  A  hajduki?
— Co do nogi wycięci, może trzech lub czte­

rech uszło z ogólnej poiażki. Między trupami nie 
daleko karczmy, gdzie leżało ich niemało, poznałem 
pomiędzy innymi Snieguika.

—- A borowy gdzie się obraca? mówiła W oje­
w o d z in a  już wybladła i drżącym głosem.

— Borowego powalił, iak tui a na biotach; 
może i zginął, bo czerwrone djabłj7 wszy-Dich chcą 
wywieszać Kurpiów, tak ich król rozkazał.

—- Boże wszechmocnj1! zawołała Działyńska i 
zalane łzami oczy podniosła w niebc.

Niedługo tętent koni na podwórzu usłyszano, 
był to T e le i u b s k i  wraz z kilkunastu z chorągwi 
n a d w o r n y c h , co uszli rąk szwedzkich, a których 
spotkał po drodze. Telembski zeskoczi ł z konia i 
wbiegł do wielkiej sali.

Blade lica Wojewodziny okrył mocny szkarłat. 
Zofia z żywym rumieńcem krzyknęła z radości, ale

nieśmiała się rzucić w objęcia narzeczonego. Powi 
tał z uszanowaniem D/iałyńską, a ze zapałem tv_e 
ra u drogą i kochaną Zosię.

—  Panie Stanisławie! rzekła z powagą, hamu­
jąc gwałtowne wzruszenie i bicie serca Wojewo­
dzina, czy wiecie....

—  Już wiem wszystko! jesteśmy sam , wszyscy 
nas opuścili nawet Szmigielski. Sami jesteśmy! za­
woła! z utiesieniem; ale póki ręka żywa może za 
kord ostry chwytać, lepiej zginąć poczciwie, niż 
haniebnie zdradzać.

—  Cóż spowodowało starostę do przejścia na 
stronę wrogów naszych ?

—  Co? d urna i próżność; w bitwie schwytał 
Potockiego z rodzina i sam osobiście chciał go od­
dać w ręce Piotra YVielk’tgo. Książę Mężyków, 
naczelny jenerał wojsk posiłkowych Augusta czji 
zazdroszcząc mu tego, czy niedowierzając, oparł się 
temu. a Szmigielski wraz ua stronę Szwedów prze­
chodzi i nowego króla służby przyjmuje! Grożą 
nam zewszed niebezpieczeństwa; dła 1 ego spieszy­
łem, bj7 czasu daremnie nie tracić. Pozwoli pani 
Wojewodzina, że jq wyręczę w rozporządzeniach,

—  Ohorągw.e nadworne na koń co ż y w o !  H aj­
duki niech staną pod bronią i wyruszą dc Mogiły 
L piorą; zapalić ognie ua znak trwogi, po wsiach 
uderzyć na gwałt w dzwony,

Zofia wj7bladła słuchała T eiembski 3go. Pod­
starości hezwłooznie wyszedł ogłosić rózmistrzom 
chorągwi i dowódcy hajduków wydane rozkazy,

— Mój Janie! ?’zekła po chwili Wojewodzina 
do paehołkb świeżo p”zj7byłego, powiedźcie księdzu 
Józefowi kapelanowi, ażeby pobłogosławi! nasze 
churągwic: może to ostatnie dla rich żegnanie i 
ukryła twarz w białych dłoniach.

Doznane klęsk:, nieszczęścia Ojczyzny i widok 
Telembskiego, k-órego namiętnie kochała, onok 
Zofi , zbjjt ją poruszyły; płakała jak dziecię. Ale  
wkrótce wróciło jej męstwo i spokojność na twarzy, 
gdj7 wszedł dworzanin i doniósł, że wszystko j uż 
w pogotowiu stosownie do wydanych rozkazów*

(Ciąg &*]**]• : lastąpi.)


